DONE cud 


Rzędy medali, piękny mundur i odpowiednia mina. Wiadomo — generał. Gra go 
Jgn Kurnakowicz w barwnym filmie „Król Maciuś I” reżyserii Wandy Jakubowskiej 
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Marlena Dietrich (markiza de Crevecoeur) i Vittorio De Sica (hrabia della Fiaba) 


|. NOWYM 
JORKU | 


KRÓL eż 
W | 


Scenariusz: Charles Chaplin 

Reżyseria: Charles Chaplin 

Wykonawcy: Król — Charles Chaplin, Ann Kay — Dawn 
Addams, Ambasador — Oliver Johnston, Rupert — Michael 
Chaplin, Królowa — Maxime Audley, Premier — Jerry Des- 
monde. 

Produkcja: „Charles Chaplin" (Wielka Brytania) — 1957. 


Akcja tego filmu rozgrywa się 'współcześnie. Boha- 
terem jest zdetronizowany monarcha jakiegoś nieokre- 
ślonego państwa- europejskiego -— król Shadov. Re- 
wolucja wygnała go z rodzinnej Estrowii, kazała mu 
rozstać się z pięknym pałacem i marzeniami o po- 
kojowym wykorzystaniu energii atomowej. Intryga 
osnuta jest wokół perypetli i przygód Shadova w kra- 
ju wolności — Ameryce. Film zawiera akcenty ostrej 
satyry. Chaplin realizował swój ostatni obraz w Lon- 
dynie. Produkcja tego filmu była otoczona ścisłą ta- 
jemnicą. Aż do dnia światowej premiery „Króla w 
Nowym Jorku" prasie nie udzielano żadnych informa- 
cji i wywiadów. Polska premiera najnowszego filmu 
Chaplina odbędzie się — jak nas informuje Centrala 
Wynajmu Filmów — w kinie „Fregata" w Skolimowie. 
Następnie zaś film można będzie zobaczyć w kinie 
„Szpak* w Falenicy. (Dojazd z Dworca - Śródmieście). 


Scenariusz według powieści Marćello Girosi i Dino Risi 

Reżyseria: Samuel Taylor 

Zdjęcia: Nino Cristiani 

Muzyka: Kurt Doubrawski 

Wykonawcy: Markiza Maria de Crevecoeur — Marlena Die- 
trich, Hrabia Dino della Fiaba — Vittorio De Sica, Mr. Hin- 
kley — Arthur O*Conneli, Jane Hinkley — Natalie Trundy, 
Sophie — Clelia Matania, Albert — Alberto Rabagliati. 

Produkcja: „Titanus'* (Włochy) — 1957. 


Ten barwny ,i panora- Carlo znajduje się bowiem 


miczny film będziemy mo- 
gli ogłądać już od pierw- 
szego kwietnia w war- 
szawskim kinie „Iuzjon*. 
Szeroki ekran i Technico- 
lor uchodzą już ibowiem 
na Zachodzie za rzeczy 
nieomal  przebrzmiałe ti 
archiwalne. Bohaterem tej 
komedii jest starzejący się 
arystokrata o niezwykłym 
uroku osobistym i dosko- 
nałych manierach — hrabia 
Dino della Fiaba. Przenosi 
się na stałe ze swego ro 
dzinnego Neapolu do Mon- 
te -Carlo. Zmiana miejsca 
zamieszkania mie - jest 
przypadkowa. W ' Monte 


— jak wiadomo — słynne 
kasyno gry. Hrabia jest 
zaś niepoprawnym i zruj- 
nowanym hazardzistą. Je- 
go sytuację finansową u- 
ratować może tylko boga- 
te małżeństwo. Poznaje 
starszą, ale jeszcze piękną 
markizę. „Wiecznie młoda 
babcia* Marlena  Die- 
trich przeżywa z hrabią 
jeszcze jeden romans w 
swym życiu. Okazuje się 
jednak, że i ona roztrwo- 
niła swój majątek w ka- 
synie gry. Jak wybrnęli 
ze swych kłopotów sym- 
patyczni bohaterowie — 
zobaczycie już na ekranie. 


© TYDZIEŃ 


Spotkania 4 rozmówki 


Na taśmie filmowej RYTMU w 1958 


Zygmunt Szyndler opowiada 


jakie nowe filmy nakręci zespół RYTM w 1968 roku? Kto 
Łędzie je reżyserował? Jacy aktorzy w nich zagrają? Z ta- 
kimi 1 podobnymi pytaniamt zwróciliśmy się do szefa pro- 
dukcji RYTMU, Zygmunta Szyndlera. 

— Poza „Pigułkami dla Aurelit" t „Pocztą gdańską”, fil- 
mami, o których pisaliście — mówi Szyndler — zrealizujemy 
jeszcze w tym roku dwa obrazy. Latem, nad jeziorami ma- 
zurskimi w. okolicy Mikołajek powstanie fłlm „Ostatni strzał" 
według scenariusza Aleksandra Scibora-Rylskiego, w reżysertt 
Jana Rybkowskiego. Będzie to współczesny film sensacyjny. 
Jego bohater — bandyta wychodzi po dziesięciu latach z wię- 
zienia 1 wraca do miasteczka, gdzie żyją jego dawni przy- 
łactele. Nasz bohater ma z nimi stare porachunki. Na tle 
domów wczasowych, zakochanych parek itp. rozgrywa się 
akcja filmu, obfitująca w wiele dramatycznych scen. „Ostatni 
strzał" chcemy nakręcić całkowicie na Mazurach, tzn. zbu- 
dujemy tam również nieliczne zresztą dekoracje wnętrz. 

— Co nastąpi po tej polskiej „dintojrze”? 

— Film, do którego realizacji przystąpi reż. Rybkowski na- 
tychmiast po ukończeniu „Ostatniego strzału”, będzie kolejną 
serią przygód popularnego pana Anatola. Kolejną, ponieważ 
zamierzamy zrobić cały cyki filmów z Fijewskim w roli głów- 
nej: „Inspekcję pana Anatola", „Spadek pana Anatola" itd. 
Inspekcji" Anatol jedzie jako inspektor PZU do małego 
miasteczka, by zbadać sprawę tajemniczego pożaru magazy- 
nu... a trajla na wybory miss, które organizuje pewna banda 
dla zamaskowania swej działalności. W tej kryminalnej ko- 
medit zagrają prawdopodobnie dziewczęta z „Przekrojowego” 
konkursu na aktorkę. Scenariusz napisali: Jan Rybkowski, Sta- 
nisław Bareja t Antoni Marianowicz. 

— A co słychać z wielokrotnie zapowiadaną współprodukcją 
» innymi krajami? 

— Owszem, mamy współprodukcję. Na razie tylko z Pań- 
stwową Wyższą Szkołą Filmową... Częściowo finansujemy prace 
dyplomowe trzech absolwentów wydziału reżyserskiego: Sta- 
nisława Bareji, Stanisława Jędryki i Sylwestra Chęcińskiego. 
Dwaj płerwst skończyli już swoje nowele. Są to: „Zbieg” we- 
dług Hlaski i „Gorejące czapki” według scenariusza Bareji. 
Reż. Chęciński realizuje teraz trzecią nowelę pt. „Komunikat 
specjalny" na podstawie scenariusza młodego dziennikarza 
wrocławskiego Kosutskiego, Z tych nowel chcemy zmonto- 
wać pełnometrażowy film. A co się tyczy współprodukcji, 
o którą pan pytał, mogę jedynie powiedzieć, że wciąż jeszcze 
pertraktujemy z zagranicznymi kontrahentami. 

Rozmawiał. (pel) 


cj. RE | 


nego'mi do próbnych zdjęć 


W tygodniku „Film" Nr 
tekstu — wydała mi się nie- 


8/481 z 23 lutego br., w arty- 


kule „Film* rozmawia z Emi- ciekawa, o dialogu literackim, 
lem Karewiczem", Źle zin- nie dającym aktorowi mate- 
terpretowano pewien szcze- riału do wykazania swoich 
gół mojej wypowiedzi. możliwości, a to ze względu 
Mianowicie, podano jako- na brak w postaci cech cha- 
bym, zrezyśnował z propono_ - rakterystycznych. 
wanej mi, Tolo w, Umie Ale nie to — jak mylnie 
„Astronauci*, ponieważ rola gałą redaktor 1 Smolice 


ta była mdła 1 literacka. 
Pragnąc sprostować to, wy- 
Jaśniam: mówiąc na temat ga- 
tunku roli i dialogu w filmie 
stwierdziłem, że większą sa- 
tystakcję sprawia mi granie 
małej ale jędrnej i o dobrym 
dialogu roli, niż paranie się 
wielką a jałową rolą. I tu, 
dla przykładu, wymieniłem - 
rolę, którą zamierzano mi po- 
wierzyć w „Astronautach*, a 
która — opierając się oczywi- 
ście na podstawie  dostarczo- 


silewska — było powodem, że 
w rezultacie nie biorę udzia- 
łu w tym filmie. Złożyło się 
na to wiele innych przyczyn, 
a w pierwszym rzędzie zbież- 
ność terminów z obecnym fil- 
mem, w którym gram odpo- 
wiedzialną rolę. 

Prosząc o umieszczenie ni- 
niejszego sprostowania na ła- 
mach Waszego Tygodnika, za- 
syłam wyrazy szacunku. 

EMIL KAREWICZ 


W serii tzw. | tematów 
„remanentowych* z okre- 
su ostatniej wojny, zespół 
KADR przystąpi wkrótce 
do realizacji filmu o bo- 
haterskiej załodze ' łodzi 
podwodnej ORP . „Orzeł”, 
która we wrześniu 1939 
roku przedarła się z Bał- 
tyku do Anglii. Reżyser 
Leonard Buczkowski od 
dłuższego już czasu nosił 
się z zamysłem zrobienia 
tego filmu, którego scena- 
riusz mapisał wspólnie z 
Januszem Meissnerem. 
Zdjęcia do „ORP Orzeł”, 
taki jest bowiem tymcza- 


sowy tytuł filmu, będą 
kręcone w Gdyni, częścio- 
wo na pokładzie łodzi 
podwodnej „Sęp”, która 


jest bliźniaczym okrętem 
„Orła*, zatopionego pod- 
czas wojny. Dowództwo 
Marynarki Wojennej oka- 
zało filmowcom dużą po- 
moc, oddając im okręt do 
dyspozycji na okres kilku 
"miesięcy. Część zdjęć zo- 
stanie także zrealizowana 
pod wodą, a część w łódz- 
kim atelier, gdzie dekora- 
torzy zbudują wnętrze ło- 
dzi podwodnej naturalnej 
wielkości. Operatorem 
„ORP Orzeł" będzie Se- 
weryn Kruszyński. 


POLOŃNIER 


Nasze krótkometrażówki 
we Francji 


1 kwietnia rozpoczyna się 
w La Ciotat (Francja) specja!- 
my festiwal polskich filmów 
krótkometrażowych, wyprodu- 
kowanych w latach 1948—1955, 
których dotychczas nikt jesz- 
cze nigdzie nie oglądał. 


W związku z festiwalem po- 
czyniono odpowiednie przy- 
gotowania, by należycie za- 
bezpieczyć transport. Wydo- 
byte z pancernego schronu 
krótkometrażówki umieszczo- 
no w stalowych skrzyniach, 
które odjechały do Francji 
pod opieką brygady konwo- 
jentów Naczelnego Zarządu 
Kinematografii. W La Ciotat 
cenny ładunek przejmie przed- 
stawiciel Filmu Polskiego w 
Paryżu, który oficjalnie re- 
prezentować będzie nasze wla- 
dze na festiwalu, 

Cieszymy się, że mądra ini- 
cjatywa przeglądu polskich 
krótkometrażówek we Fran- 
cji doszła wreszcie do skutku. 
Impreza ta zasługuje na pełne 
uznanie. Niechże choć nasi 
trancuscy przyjaciele zapozna- 
Ją się z naszym dorobkiem w 
dziedzinie krótkiego metrażu. 


KIEROWNICTWO | 
REDAKCJI | 

| TYG. „FILM* OBJĄŁ | 
ALEKSANDER | 
JACKIEWICZ | 
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Syrenkę za „Zagubione uczucia" odebrał współautor scena- 
riusza tego filmu — Jerzy Andrzejewski. Reż. Zarzycki nie 
mógł, niestety, przyjechać, ponieważ kręci teraz w Łodzi 
film „Zołnierz królowej Madagaskaru" według znanej farsy 


1i marca w Domu Dzienni- 
karza w Warszawie odbyła się 
uroczystość wręczenia nagród 
Polskiej Krytyki Filmowej za 
rok 1957, przyznanych przed 
dwoma miesiącami naszym 
twórcom filmowym. Statuetki 
Syreny otrzymali ex aequo: 
reż. Jerzy Zarzycki za 
film „Zagubione uczucia” i 
reż. Andrzej Munk za 
film „Człowiek na torze", W 
dziedzinie krótkiego metrażu 
plakietkami z wizerunkiem 
Syreny nagrodzono: film do- 
kumentalny „Wyspa wielkiej 
nadziel* reż. Bohdana 
Poręby 1 obraz ekspery- 
mentalny „Był sobie Taz... 
reż. Waleriana Borow- 
czyka i Jana Lenicy. 
Na _ uroczystości obecni byli 
także inni współautorzy na- 
rodzonych fllmów — aktorzy, 
scenarzyści, operatorzy, twór- 
cy oprawy muzycznej itd. 


Reż. Andrzej Munk jest zda: 
je się zadowolony z nagrody 


OZŻEGNANIA" W PLENERZE 


'To zdjęcie nie zostało zrobione w 1545 roku podczas walk 
o wyzwolenie Polski. Przedstawia ono scenę z filmu „Po- 
żegnania", o którego realizacji donosiliśmy w poprzednim 
numerze. Podkowę Leśną pod Warszawą, gdzie mieszkają bo- 
haterzy „Pożegnań”, oswobadzają żołnierze Wojska Polskiego 


4 gło Lidka, główna postać kobieca „Pożegnań”. W tej roli 
pystępuje młoda aktorka Maja Wachowiak. Jej partnerem 
jest popularny aktor Tadeusz Janczar. Ujrzymy ich na ekranie 
razem jeszcze w tym roku, nie prędzej jednak niż na jesieni 
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NIE 
TRZEBA 
BYĆ 
KOLUMBEM 


| O „EWIE” 
PO RAZ DRUG 


Policjanci w „Ewie* grają w Klasy, a zło- 
dziei aresztują przy pomocy pałek-fietów 


o spowodowało, że obok nazwiska 
twórcy filmu „Ewa chce spać" po- 
jawiają się w recenzjach takie 
sławne nazwiska, jak Clair, Tati, 
Autant-Lara? Sądzę, że z takiego 
samego powodu, dla jakiego mówiąc o Hła- 
sce wymieniano Hemingwaya czy Caldwella. 
Autor „Pierwszego kroku w chmurach" 
wiedział 'po prostu coś nowego w polskiej 
literaturze, Chmielewski natomiast wraz 
z innymi młodymi filmowcami — coś nowe- 
go w polskiej kinematografii. Naszym zdu- 
mionym oczom ukazała się bowiem naresz- 
cie prawdziwa polska komedia, I stąd te 
nagłe repetycje historii sztuki filmowej, 
z sięganiem omalże nie do „Oblanego ogrod- 
nika”. ! 


„Wszystko już kiedyś było* — jak powie- 
dział Ben Akiba. Wynika więc z tego, że 
i „Ewa" mieć musiała swych przodków. Z 
Clairem łączy ją forma groteski, z Tatim — 
realizm, współczesność, z Autant-Lara — 
umowność, niesamowitość, Nie trzeba zbyt 
długich studiów, by dostrzec, że „Ewa* nie 
ma w sobie jednak nic wspólnego z tak 
charakterystycznym dla  („Miliona" czy 
„Słomkowego kapelusza” wodewilem, z zu- 
pełną absurdalnością „Czerwonej oberży” 
oraz wracającymi swą konwencją do epoki 
kina niemego „Wakacjami pana Hulot". Nie 
jest więc komedią ani wodewilową, ani ma- 
kabryczną, ani też pantomimiczną. 


Jak zwykle — zdefiniowanie programu 
pozytywnego sprawia nieco więcej kłopotu 
niż jego negowanie.  Ryzykuję jednak — 
i ośmielam się nazwać film „Ewa chce spać" 
na wskroś polską, uwspółcześnioną, ulirycz- 
nioną i usatyrycznioną (litości!) transpozy- 
cją ekranową podwórkowej ballady. Defini- 
cja ta ma prawie wszystkie cechy prawidło- 
wej definicji. Jest w miarę zwięzła, w mia- 
rę zawiła, w miarę wszystkoistyczna... 

ważniejsza od mniej lub bardziej trafnej 
definicji jest jednak ocena filmu, chociaż 
sprawa ta została już przesądzona — po- 
chlebnymi recenzjami z jednej, a oklaskami 
widzów — z drugiej strony. Ważniejsza 
od oceny będzie amaliza środków, przy po- 
mocy których twórcy zrealizowali ten film. 


Chmielewski (wraz z Czekalskim) nie chcąc 
wpaść w żadną skrajność, postanowił pójść 
drogą koegzystencji obrazu i dialogu z tym, 
że pierwszy reprezentować miał świat nie- 
realny, groteskę, drugi natomiast — wiązać 
tę groteskę z rzeczywistością. Humor sytu- 
acyjny w zetknięciu z humorem słownym 
dały komedii niejako dodatkowy, trzeci wy- 
miar. Wymiar ten to cały nieznany w na- 
szym filmie obszar komediowego podtekstu, 
obejmujący zarówno absurd, jak i zawoalo- 
waną satyrę. Rozciąga się on, poza ekranem, 
np. przez cały czas trwania sekwencji ho- 
telu robotniczego czy wizytacji majora 
Piętki. 

Skoro mowa o satyrze, to dochodzi ona do 
głosu również i w formie bezpośredniej, naj- 
częściej w dialogu. Nie on jednak, choć bar- 
dzo trafny, miejscami znakomity, stanowi 
o niebanalności tej komedii. Twórcy przede 
wszystkim świetnie wprowadzają, nie do ak- 
cji, a jako kontrapunkt, rekwizyty (kapital- 
ne znaki drogowe, napisy bogo-ojczyźniane 
i umoralniające) 


oraz „uwspółcześniają* sta- 
re gagi. Wystarczy tu wymienić policjanta 


aresztującego opryszków przy pomocy pałki- 


ograniczonych możliwości wzbogacenia, zda- 
wałoby się przestarzałego, arsenału wizual- 
nych środków komediowych.  Tati gagom 
obrazującym stosunek między sympatycz- 
nym monsieur Hulot a konwencjonalnym 
światem nadaje sens _ filozoficzny, Chmie- 
lewskiemu służą one (te ściśle powiązane 
z tzw. naszą rzeczywistością) do ukłucia 
i kpiny. 


zkieletem, na którym budowali twórcy 
swój film, była podwórkowa ballada. 
Ona też marzuciła mu nastrój i spe- 
cyficzną atmosferę (makabryczność „Ewy”, 
rodem ponoć z „Czerwonej oberży”, może 
być równie dobrze rodem z Targówka czy 
Garwolina). Ballada ma oczywiście swego 
bohatera, będącego punktem centralnym fa- 
buły. Twórcy filmu nie uczynili jednak 
z Ewy głównej postaci, a sprowadzili ją wy- 
łącznie do roli rekwizytu spełniającego te 
same zadania co u Claira słomkowy kape- 
lusz czy bilet loteryjny wraz z marynarką. 
Ballada opiewa pewne wydarzenia, w fil- 
mie rozrastają się one do samodzielnych 
epizodów, egzystujących na prawach całko- 
witej autonomii. Metoda taka daje twórcom 
większą swobodę, ale jej uniwersalizm 
i płynność rodzą filmy z początkiem lecz... 
bez zakończenia. Tak też jest w wypadku 
„Ewy*. Film mógł trwać godzinę, a mógł 
i trzy. Pomysłów starczyłoby na pewno. 
Balladowa konstrukcja nie zdała więc 
egzaminu. A jak przedstawia się koegzysten- 
cja obrazu i słowa? I ta została naruszon: 


szczególnymi sytuacjami. Tym ostatnim na- 
tomiast, jak całemu zresztą filmowi — brak 
jest ruchu £tu Clair mógłby się okazać do- 
Skonałym nauczycielem). Tylko sekwen- 
cja hotelu spełnia ten, wydaje mi się nieod- 
zowny dla filmowej komedii, warunek. 

Chmielewski nie daje na razie jakichś no- 
wych, genialnych rozwiązań komediowego 
genru. Sypie jednak jak z rogu obfitości do-| 
skonałymi pomysłami, opowiada ze swobodą 
i swadą, potrafi zarówno zakpić, jak i wzru- 
szyć, a przede wszystkim śmieszyć. Nie jest 
to dopiero de- 
biut), będzie natomiast reżyserem niejednej 
dobrej polskiej komedii filmowej. 


STANISŁAW JANICKI 


| | 
fletu, by zdać sobie sprawę z wprost 


Agresorem okazało się niepowściągliwe sło-4 | 
wo, górujące często nad rekwizytem czy po-f | 


„Trojańczycy* — to grupa maturzystów 
z Benderath, którzy zaprzysięgli sobie przy- 
jażń i pomoc 'w każdej sytuacji życiowej. 
Pewnego dnia w ich szkole wybucha skan- 
dal. Nauczyciel Piiker przebrał miarę w szy- 
kanowaniu jednego z „Trojańczyków*, Żyda 
Jakuba Lewina. Chłopcy ostentacyjnie opu- 
szczają kłasę. W zespole nauczycielskim 
konsternacja — za kilka dni ma odbyć się 
szkolna uroczystość jubileuszowa, a „Trojań- 
czycy”... w tajemniczy sposób zniknęli z mia- 
steczka. 

Po wielu perypetiach młodych buntowni- 
ków, „słuszna sprawa — jak informuje strt 
czenie zamieszczone w Filmowym Serwisie 


Prasowym — triumfuje, a jednocześnie Le- 
win przekonuje się, że /przyjażń kolegów 
wytrzymała ciężką próbę ogniową”. Na 


szczęście tylko znikoma część bywalców 
kin czyta tworzone systemem szkolnych bry- 
ków i nierzadko mijające się z prawdą 
„urzędowe” streszczenia filmów. „Skandal 
w Benderath" kończy się bowiem nie tak 
słodko. 

Są 'w tym filmie wprawdzie echa epoki 
kropek nad „i* i jest w nim o parę słów 
za dużo. Ale zrywa on już z szablonem obo- 
wiązującego do miedawna schematu znanej 
nam tak dobrze nieżyciowej dydaktyki. 

Rodzice, postawieni wobec , konieczności 
wyboru między zagrożeniem matury synów 
a poczuciem sprawiedliwości, reagują na 
zajścia w szkole mniej lub bardziej prze- 
konywająco, ale zawsze bardzo po ludzku, 
niezależnie od swego społecznego pochodze- 
nia. Pozycja klasowa nie jest jedynym kry- 


terium określającym postępowanie  czło- 
wieka. 
Również i młodociani bohaterowie nie 


ali przez scenarzystę wzniośle uszlachet- 
nieni przy pomocy cudu wyznawanej idei. 
Są po prostu solidarni, tak jak bezkompro- 
misowo solidarny bywa siź 

w wieku, w który! 


BUNT. „TROJAŃCZYKÓW” Śbesn! ars 


ggranach 
SKANDAL 
Ww 


Scenariusz „Skandalu w Henderath* opra- 
cowany został na podstawie sztuki Curta 
Corrintha „Trojańczycy* napisanej w 1929 
roku. W filmie akcję przeniesiono do współ- 
czesności, rozgrywa się ona w jednym z mia- 
steczek Niemieckiej Republiki Federalnej. 
Mimo tragizmu poruszanego zagadnienia re- 
żyser Janos Veiczi potrafił dać tu dużo po- 
godniejszy obraz życia młodzieży w NRF 
od tego, jaki stworzyli w niektórych swych 
filmach postępowi filmowcy zachodnionie- 
mieccy. 

Chłopcy z Benderath to wysportowani, na 
ogół świetnie odżywieni i bardzo pewni sie- 
bie młodzi obywatele kraju, w którym za- 
pomina się już o przegranej wojnie. Ich 
walka o swobodę przekonań i honor ży- 
dowskiego ucznia, to normalny, młodzieńczy 
odruch buntu, pierwsze doświadczenie w 
beztroskim dotychczas życiu. I to zostało 
w filmie bardzo dobrze oddane. 

W „Skandalu w Benderath* nie ma rewe- 
lacji ani w ujęciu problemu, ani w roz- 
wiązaniach formalnych, ale czuje się dobrze 
opanowane rzemiosło. Akcja błyskawicznie 
przenosi się z wyspy na jeziorze do miesz- 
kań prywatnych i na ulice miasteczka. Pew- 
ne wydarzenia sygnalizowane są tylko dwo- 
ma, trzema ujęciami, między którymi za- 
wiera się treść akcji. Na przykład bójkę 
jednego z „Trojańczyków* z dwoma na- 
pastnikami reżyser zapowiada sceną, w któ- 
rej chuligani odkładają na ziemię rowery 
i zbliżają się do naszego bohatera. Wynik 
jej poznajemy już z następnego ujęcia — 
chłopak wraca do dómu z podrapaną twa- 
rzą. 
Wycieczki po jeziorze, uczniowskie kawa- 
ły i wszystkie związane ze „skandalem* pe- 
rypetie chłopców na odludnej wyspie, oglą- 
da się bez znudzenia. I tu należą się słowa 
uznania niemieckim filmowcom, że po od- 
rzuceniu złych schematów potrafią zrobić 
film, którego akcję śledzi się z niewątpli- 
wym zainteresowaniem. 


GRAŻYNA WIELUŃSKA 


przyjechała grupa  przedstatwicieli 


filmu włoskiego. 


W delegacji, której przewodniczy sekretarz general- . 
ny UNITALIA FILM, pan Lido Bozzini, 
się popularni 


aktorzy i aktorki. 


znajdują 
Oto ich „zyłwetki: 


Luisa Della Noce w filmie „Kolejarz* 


ANTONIO CIFARIELLO 


Pochodzi ze starej ary- 
Elokrafycznej rodziny i 
Mig w iei wczesnej mło- 
JOSE! nie przemawiało za 
tym, by miała się stać je- 
dną z popularniejszych 
gwiazd filmu włoskiego. 
Punktem zwrotnym w Jej 
życiu stało się małżeństwo 
zawarte w roku 1949. Mał- 
żeństwo okazało się nieu- 


dane i Della Noce, aby 
się usamodzielnić, wyje- 
chała do Rzymu, gdzie 


zaczęła pracować jako mo- 
delka w wielkim domu 
mody. i 
Stąd już był tylko krok 
do filmu. Początkowo gra- 
ła małe epizodziki, aż zna- 
ny reżyser Luigi Zampa 
zaofiarował jej rolę w fil- 
mie „Sztuka urzą: 
dzania się w życiu” 
W rok później angażuje ją 
Pietro Germi do _ filmu 
„Kolejarz*. Tu jej ta- 
lent aktorski zabłysnął w 
pełni. Posypały się obficie 
propozycje gry w różnych 
filmach, ale aktorka zde- 
cydowała się ma rolę w 
następnym filmie Germie- 
go „Słomiany czło- 
wiek*. , 


©, ERNO CRISA A 


Erno Crisa i Danielle Darrieux w scenie z fllmu „Kochanek 
Lady Chatterley" opartego na powieści D. H, Lawrence'a 


Fired:ony 10 marca 1923 
5) Bizercie Erno Cri- 
Uż w młodym wieku 

się jąć pracy. Naj- 
pierw był pracownikiem 
warsztatu „mechanicznego, 
potem otrzymał przedsta- 
wicielstwo fabryki perfum 
Guerlaina, a mastępnie — 
trafił do tańca artystycz- 
nego, którego uczył ; się 
pod kierownictwem Preo- 
brażeńskiej. Zdobywa ty- 
tuł najlepiej zbudowanego 
mężczyzny Europy, oraz 
drugie miejsca w  ska- 
li światowej. Próbował 
swych sił na, deskach sce- 


FOLCO L 


nicznych. Grał m. in. w 
sztuce Giraudoux „Wojna 
trojańska nie odbędzie 
się”. Właśnią w czasie 
spektakiu tej sztuki zwró- 
cił nań uwagę Luigi Zam- 
pa i zaangażował go do 
realizowanego wówczas 
filmu „Serca bez gra- 
nic" Odtąd popularność 
Crisy zaczyna stale wzra- 
stać, a iwreszcie, po filmie 
„Kochanek Lady, 
Chatterley", gdzie był 
partnerem Danielle Dar- 
rieux, znalazł się Erno 
Crisa w czołówce aktor- 
skiej włoskiego filmu. 


się, jako syn 
źbiarza Filipa 
fariejl, w Neapolu w 
Foki 1930. W tym też mie- 
otrzymał wykształce- 
nie podstawowe i rozpo- 
czął studia uniwersyteckie 
na wydziale medycznym. 
Do szczególnych jego za- 
miłowań należał sport — 
w pływaniu uzyskał kilka 
dobrych wyników. Zwró- 
cił nań uwagę reżyser 
Baffico, który zapropono- 
wał mu rolę w filmie 
„Panna młoda nie w 
bieli* Film był kom- 
pletnym fiaskiem, ale w 
młodym adepcie 'wzbudz 
zapał do tej najnowocześ- 


Antonio 


6 


Citariello w filmie 


niejszej ze sztuk. Wstą- 
pił do rzymskiego Ekspe- 
rymentalnego Ośrodka Fil- 
mowego, gdzie uzyskał dy- 
plom w roku 1953. Zagrał 
kilka małych ; epizodzi- 
ków, by wreszcie zadebiu- 
tować na serio w filmie 
„Afryka pod wodą” 
jako partner Sophii Loren. 
Naszej publiczności znany 


jest filmów „Zako- 
chani z Villa Borg- 
hese', „Dziewczęta 


z międzymiastowej” 
i „Karuzela neapo- 
litańska". 

Należy obecnie do naj- 
popularniejszych gwiazdo- 
rów filmu włoskiego. 


„Panienki z międzymiastowej* 


FWA:1y ten aktor może 

ć, się niezwykle 
b D ą _ młodością 
Urodzii się we Florencji 
w Toku 1912 jako syn zna- 
nego śpiewaka. W latach 
trzydziestych znalazł się 
w Afryce, gdzie w roku 
1936 stał na czele jednej 
z tubylczych grup pow- 
stańczych. W tym czasie. 
gdy młodszy jego brat 
Piero gra w filmie Mario 
Cameriniego „Historia mi- 
łości* — Folco ani myśli 
o aktorstwie. W roku 1943 
znalazł się Lulli znowu we 
Włoszech, jako dowódca 
oddziału _ partyzanckiego, 
działającego w okolicach 
Cuneo. Schwytany, zdołał 
uciec i przedrzeć się na 
terytorium radzieckie. Po 
ukończeniu . wojny wraca 
do kraju. , W mroku 1945 
spotkał Alberto Lattuadę, 
który + zaproponował mu 
główną rolę w filmie 
„Bandyta.  ; Zarówno 
film, jak i odtwórca roli 
tytułowej — zdobyli duży 
sukces. Odtąd sława Lui- 
liego rośnie z każdą nową 
kreacją. Po filmie „Cena 
strachu" reżyserii Clou- 
zota Folco Lulli zdobywa 
światowy rozgłos.  Obec- 
nie ma na swym koncie 
przeszło dwadzieścia inte- 


resujących ról, jn. in. w 
ostatnio _ zrealizowanych 
filmach: „Oko za oko* 
Cayatte'a, „Londyn 
wzywa Biegun Pół- 
nocny*  Colettiego i 
„Niebo w  płomie- 
niach* Masiniego. 


Folco Luli... w akcji 


W _ okresie wieloletniego 
istnienia Naszego Obiekty- 
wu nadeszło od czytelni- 
ków sporo listów. Próbowa- 
liśmy, za przykładem na- 
szych centralnych instytucji, 
zachować wobec tego faktu 
stoicki spokój. Jednak pod- 
czas wielkanocnych porząd- 
ków zajrzeliśmy do niektó- 
rych z nich i okazało się, że 
możemy na listy te odpo- 
wiedzieć. A więc (za nie nie 
odpowiadając!)  odpowiada- 
my: 


KINGA ZUZANNA ŁASKO- 
TEK 

Jak najbardziej pochwala- 
my pani projekt przejścia do 
pracy w filmie. Bo to i praca 
nietrudna i zarobek, że daj 
Boże zdrowie! Nie radzimy 
tylko upierać się przy roll 
Joanny D'Arc. Tym bardziej, 
łe jak pisze pani, gorąco Źle 
wpływa na pani cerę. Lepiej 
Już wybrać rolę Ofelii. Oczy- 
wiście, jeżeli zetknięcie z wo- 
dą nie wzbudza w pani spec- 
Jalnych oporów. 


Num Qazmz3 


ODPOWIADA 


JACQUES HULOT-TATI 

Prosi pan nas o poparcie je- 
go propozycji wspólnego zrea- 
lzowania z filmowcami pol- 
sklmi komedii obyczajowej. 
Postaramy się — ale niczego 
mie przyrzekamy. Nasi fil- 
mowcy są bardzo zajęci! 


GRZEGORZ CYKS 
Z pańskich wyliczeń wyni- 
ka, że co sto jedenasty scena- 
riusz trafla na ekran. Napisał 
pan już sto sześć i pyta pan 
czy warto napisać jeszcze pięć, 
by mieć pewność, że zostanie 
om zrealizowany. Ależ oczy- 
wiście. 


ADAM MICKIEWICZ 

Bardzo nam przykro, ale je- 
steśmy w posiadaniu już 
trzech podobnych tematów do 
tllmu o życiu śŚredniowiecz- 
nych Litwinów. Natomiast 
przeglądając Pański utwór 
„Pani Twardowska* znaleźli- 
śmy ciekawe analogie do 
aktualnych naszych bolączek. 
Radzimy popracować. 

Odpowiedzi na pozostałe li- 
sty — dokładnie za rok. 


W kalejdoskopie 


Widz i krytyk w jednym stali domu 


Czy znacie polskie 


aktorki? 
..znamy, znamy. No to 
doskonale. Proponujemy 


więc Wam łatwą chyba 
zagadkę. Polega ona na 
odgadnięciu, do _ który. 
aktorek należą usta repro- 
dukowane na poniższych 


zdjęciach. (Dla ułatwienia 
podajemy nazwiska akto- 
rek, wśród których jest i 
nazwisko rzeczywistej wła- 
ścicielki ust. 


Urszula Modrzyńska 
Elżbieta Mozdniewicz 
Aleksandrz" Sląska 
Danuta Szaflarska 


Jadwiga Smosarska 
Barbara Kwiatkowska 
Barbara Wałkówna 
Lucyna Winnicka 


Elżbieta Barszczewska 
Teresa Berezowska 
Pola Negri 
Beata Tyszkiewicz 


Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą trafne rozwiązania 
rozlosujemy jedną (wybór 


pujących nagród: wycieczka 
miesięczna do Paryża i Holly- 
woodu, telewizor z magneto- 


Niespodziewany ale miły gość 


W dniu 1 kwietnia odwiedził nas w naszej siedzi- 


bie jeden z 


wybijających 


się w ciągu ostatnich 


czterdziestu lat filmowców — pan Charles Chaplin. 
wg uznania redakcji) z nastę. Powyższe zdjęcie uchwyciło właśnie wyraz twarzy pa- 
na Chaplina, gdy ujrzał w jakich warunkach pracuje 


nasza redakcja. 


W. tzw. expressondzie „Erpressu Wieczornego” 
na temat Festiwalu Festiwali Filmowych czytel- 
nicy uznali „Noce Cabirii” za najlepszy film fe- 
stiwalu, zaś Giuliettę Masinę za najlepszą ktorkę. 
Tak samo typowało 10 krytyków , zaproszonych 
przez „Film” do wzięcia udziału jw' ankiecie-jury, 
o czym informowaliśmy w przedostatnim mume- 
rze. Nagrodę Polskiej Krytyki Filmowej za rok 
ubiegły zdobywa „La Strada” i ten sam film zwy- 
cięża w ankiecie czytelników maszego tygodnika. 
A tyle się mówi o rozdźwiekach między kryty- 
kiem: a widzem? 


Złota myśl Wiesława Brudzińskiego 


„To wielka różnica — być Yul Brynnerem 
z własnej inicjatywy i z musu.” ; 
(Ze „Szpilek”) 


Dzień gniewu publicysty 


Stanisław Janicki słusznie i ostro gromi na ła- 
mach „Przeglądu Kulturalnego" naszą dystrybu- 
cję za lekceważący stosunek do tych wybitnych 
filmów, które ze względu na swój trudny chara- 
kter nie rokują szans na dużą kasę i są po prostu 
spychane do małych, nędznych kin f wyświetlane 
tam w skandalicznych warunkach. Opisując hor- 
rendalny sposób demonstrowania arcydzieła Carla 
Dreyera „Dzień gniewu” w warszawskim .kinie 
„Metro” określa tę działalność trafnym sfjormuło- 
waniem: sabotaż kulturalny. y 


Reorganizacja 


Po wprowadzeniu w życie zarządzenia, iż kupu- 
jąc bilet do kina na seans wieczorowy nie ma się 
obowiązku równoczesnego nabywania biletu na 
dodatkową imprezę estradową — jeden z war- 
szawskich kabaretów kinowych ma zamiar zmie- 
nić nazwę na „KLOPS”. ; 


Bariera dźwięku 


Rzeczoznawcy techniczni uznali, iż w sprawie 
reprodukcji dźwięku w kinach w Polsce nie da 
się nic poprawić, gdyż rozwój kinotechniki po- 
szedł tak daleko naprzód, że dźwięk nie _ jest 
w stanie dogonić tego postępu. 


<3.Ć..._—ŹŻŚ.,,.BŻŻ _ _ 


Po czym wszyscy pracownicy redakcji wraz z miłym 


Jonem, dwa pęczki nowalijek 


1 willa w Konstancinie. A gościem udali się na przyjęcie do pobliskiego baru 


więc zgadujmy! 


mlecznego. 


Drugie opowiadanie Hitchcocka 


Tajemnica śmierci właściciela pralni Izydora Finka 


Poniżej drukujemy dru- 
gie kolejne opowiadanie 
wybitnego reżysera amery- 
kańskiego, Alfreda  J. 
Hitchcocka, _ zanotowane 
przez red. Roberta Azder- 
balla. 


Pralnia Finka  znajdo- 
wała się na jednym z 
przedmieść Nowego Jorku. 
Owego wieczoru (w mar- 
cu 1929 roku) kiedy nastą- 
piła tragedia — Fink znaj- 
dował się w pralni. Praso- 
wał bieliznę. Bał się pani- 
cznie złodziei, więc — jak 
zwykle — zamknął oba 
okna i spuścił  żaluzję. 
Drzwi były również zam- 
knięte. ' 

Nagle jedna z sąsiadek 
usłyszała krzyk dochodzą- 
sy z pralni i, nie namyśla- 
jąc się, zawiadomiła 'oli- 
cję. Funkcjonariusze .poli- 
cji, ; którzy | natychmiast 
przybyli na miejsce, nie 


zdołali otworzyć | drzwi. 
Wtedy drobny dziesięcio- 
letni chłopiec wspiął się 
przy pomocy policjantów 
na ramę drzwi i wśliznął 


się do pralni jprzi małe 
okienko. Będąc już w 
środku  przekręcił * klucz 


w zamku i wpuścił polic- 
jantów. 


Izydor Fink leżał na po- 
dłodze. Dwie kule przeszy- 
ły mu serce, trzecia tkwi- 
ła w przegubie lewej ręki. 
Lekarz policji stwierdził, 
iż Śmierć nastąpiła na- 
tychmiast. Policja przeszu- 
kała cal po calu pomiesz- 
czenie. Nie znaleziono ani 
rewolweru, ani ukrytych 
drzwi, którymi morderca 
mógłby wejść i wyjść z 
pralni. Okna były szczel- 
nie zamknięte i zamek 
nienaruszony. — Jak mor- 
derca wszedł do pralni: — 


i co ważniejsze — jak 
wyszedł stamtąd? , Znaki 
oparzenia prochem na rę- 
ce Finka świadczyły, że 
strzał oddany został z od- 
ległości zaledwie | kilku 
centymetrów. ! 
Lecz tylko mały chłopiec 
lub karzeł mógł — przy 
czyjejś pomocy — wspiąć 
się aż do małego okienka. 
Zresztą, czemu miałby 
wejść przez okienko nade 
drzwiami mawet gdyby 
to było możliwe — dlacze- 
go nie otworzył po prostu 
drzwi lub jednego z dwóch 
okien. Przecież Fink nie 
bałby się malca lub ka- 
rzełka. Jeżeli nie wierzy- 
cie, że wypadek ten zda- 
rzył się rzeczywiście, mo- 
żecie sprawdzić. Opis 
śmierci Finka znajdziecie 
w gazetach nowojorskich 
z dnia 10 marca 1929 roku. 


a panoramicznym e- 

kranie Francoise Ar- 

noul wychodzi z Iśnią- 

cej wanny w stroju... 
„jak Bóg stworzył kobietę". 
To jest nasze pierwsze spot- 
kanie z Państwową Wyższą 
Szkołą Filmową. Mała salka 
projekcyjna skupia większą 
część studentów szkoły. Po- 
zostali — z bułkami lub z 
małą czarną w rękach — 
dzielą się najświeższymi wia- 
domościami z terenu szkoły 
i świata. Gdzie? Oczywiście 
na reprezentacyjnych scho- 
dach — przed skromnym po- 


mieszczeniem, któremu stu- 
dencka fantazja nadała naz- 


wę: „Bar zwany pożąda- 
niem”. 

O schodach można nie- 
skończenie — twierdzą stu- 


denci. Schody należą do hi- 
storii szkoły. Po nich chodzili 
i na mich siedzieli znani 
dziś twórcy: Wajda, Munk, 
Lenartowicz. 4 
Oj — co ja narobiłam! 
Pewnie ci wszyscy, ktorzy w 
najskrytszych marzeniach są- 
dzą, że zdolności filmowe 


wyssali z mlekiem matki — 
opisie 


po tym wstępnym 


oczyma wyobrażni widzą sie- 
bie na Targowej, na zaryso- 
wanym wyżej tle. Przeto 
prostuję: w PWSF nie zaw- 
sze wyświetla się filmy z 
Francoise Arnoul w kąpieli, ze 
schodów PWSF nie wydzie- 
lają się żadne fluidy, mogące 
wpłynąć na poziom twórczo- 
ści artystycznej. Nie wystar- 
czy na nich siedzieć, by zo- 
stać sławnym reżyserem, 
operatorem lub znaną „gwiaz- 
dą”. Trzeba się uczyć — sło- 
wo wam daję — tak mówią 
wszyscy: profesorowie, stu- 
denci, a nawet studentki. 


„PWSF jest szkołą 
go typu. Cechy zewn 
niące ją od innych 
szkół, dają się zauw 
łatwo. PWSF jest sz 
ralną. Na wszystki 
łach wszystkich lat 
koło stu /dwudziestu 
Studium Wiedzy o F 
cego osiemdziesięciu 
Cechy wewnętrzne, 
uczelnię od innych, « 
sze do określenia. ' 
się artystów. Wiado 
że artystów nie „r 
szkole. Dlatego też 
tę powinni przychod: 
bardzo uzdolnieni — 
maga tylko w rozw 
lentu, umożliwia im 
nie i rzemiosła. Eg 
szkoły Bą bardzo ti 
lostopniowe.  Egzami 
siłują wyłowić  jeć 
prawdę utalentowane 
ludzi, którzy mie ro: 
sami do siebie. 

PWSF ma cztery 
reżyserski (prz 
studiach wyższych t 
nistycznego lub ar 
nauka trzy lata, a pc 
pół roku na pracę « 
operatorski (pr 
maturze, studia czt 
rok dyplomowy), 
(przyjęcia po matur 
cztery lata), oraz w 
ganizacji p 
filmowej (przyjęc 
turze, studia czterole 


Przy PWSF istnieje maleńka 
wytwórnia: atelier znajduje się 
na odległym Marysinie. Nato- 
miast w budynku na Targowej 
są sale projekcyjne, sale do ćwi 
czeń operatorskich, pracownie: 
scenograficzna, charakteryzator- 
ska itp. Pierwszy rok studiów 
ma charakter wstępny, student 
oswaja się z nowymi zadania- 
mi: przyszły reżyser poznaje 
historię filmu, technologię, mon- 
taż, zasady muzyki i dramatur- 
gii filmowej; na wydziale ope- 
ratorskim zajęcia obejmują 0- 
bok teorii — głównie ćwiczenia 
fotograficzne. Kamera — to po- 
ważna rzecz. Studenci dostają 
ją do ręki dopiero ma drugim 
roku. W tym czasie powstają 
też pierwsze etiudy — filmy 
szkolne. Studenci tu mogą wy- 
kazać całą swą inwencję — po- 
tem w normalnej produkcji niź 
zawsze będzie to możliwe. 


W gyolnej montażowni spo- 
tykam dwóch studentów 


pierwszego roku reżyserii. Mę- 
czą się mad montażem etiudy 
zrobionej według opowiadania 
Kafki „Sternik”. Pierwsze trud 
ności, pierwsze rozczarowanie 
dyktują im słowa niezbyt opty- 
mistyczne: Praca w szkole jest 
ciężka, początkowo bez wyraź 
nych efektów. To może zniechę- 
gić. Trzeba mieć prawdziwe 
hobby filmowe, żeby zdecydo- 
wać się na studia i wytrwać. 


Studenci wydziału operator- 
skiego: Praca operatora jest nie 
mniej trudna niż reżysera. Lai- 
cy mówią: cóż to za praca — 
fotografowanie gotowej sceny 
Ale żeby dobrze fotografować 
— trzeba mieć koncepcję arty- 
styczną, a poza tym uporać si 
z  niełatwymi _ zagadnieniami 
techniki filmowej. 


W budynku na | Targowej 
* powstanie studencka ka- 
wiarenka. Oprawę plastyczną 
przygotowują studenci pod kie 
runkiem znanego scenografa 
profesora  Radzinowicza. 


Studenci marzą o przeniesie- 
niu szkoły do Warszawy. W Ło- 
dzi — jak mówią — brak atmo- 
sfery twórczej, bo i twórców 
nie ma. Sami zaś tworzą wy- 
dzielone środowisko: jest w tym 
trochę zewnętrznej pozy, cha- 
rakteryzowania się na egzysten- 
cjalistów, ale też i dużo szcze- 
rych zainteresowań  artystycz- 
nych. Jak powiedział mi jeden 
ze studentów — niesłusznie 
traktuje się tę szkołę tak lekko, 
z (jakimś przymrużeniem .oka 
Szkoła filmowa — to bardzo 
poważna rzecz, a studia w niej 
składają się z paru lat ciężkiej 
pracy. Warto więc zastanowić 
się poważnie przed powzięciem 
ostatecznej decyzji. 


Po powrocie do kraju”) zosta- 
łem zaangażowany jna gościnne 
występy do teatru łódzkiego. Ale 
nie przestałem myśleć o filmie. 


Opracowałem kilka . iprelekcji, 
związanych z filmem i kinem, 
i jeździłem z nimi po Polsce. 
Byłem w Łodzi, Poznaniu, Kra- 
kowie, Lwowie i w paru mniej- 
szych miastach  prowincjonal- 
nych. Po raz pierwszy wystą- 
piłem z odczytem filmowym w 
Łodzi, w roku 1919. Pamiętam, 
że mówiłem wtedy przez dwie 
i pół godziny — i że słuchano 
mnie z wielką uwagą. Ale zno- 
wi utknąłem, nie mogąc zna- 
leźć ludzi, którzy by przyszli mi 
z pomocą finansową. 


NA WOLSKIEJ, LESZNIE 
I WIERZBOWEJ... 


Były to lata dwudzieste, okres 
inflacji Robiliśmy zdjęcia fil 
mowe w Warszawie, w POL- 
FILMI, na ulicy Wolskiej, lub 
na Lesznie u inżyniera Patzera. 
Pracowało się w bardzo cięż- 
kich warunkach, w nieogrzewa- 


*) Zob. nr 12 „Filmu”. 


" Scena zbiorowa z filmu „Wampiry 
Warszawy" reżyserii Wiktora Bie- 
gańskiego, zrealizowanego w 1925 r. 
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półwiekowego romansu 


nym lokalu, po 48 godzin bez 
przerwy. Ileż to czasu traciło się 
na zmienianie dekoracji, stawia- 
nie jupiterów itp.! Pamiętam, że 
kiedyś — maszyni: odmówili 
przerzucenia linki ma wysokości 
czwartego piętra, musiałem więc 
zrobić to sam. 


GWIAZDY „QUI PRO QUO* 
DEBIUTUJĄ W FILMIE 


W tym powojennym okresie 
realizowałem wiele filmów krót- 
kometrażowych. Pod moim kie- 
runkiem w tych krótkometrażów- 
kach debiutowali młodzi akto- 
rzy — IAdolf Dymsza, Zula Po- 
gorzelska, Hanka  Ordonówna, 
Piotr _ Maszyński, _ Bogusław 
Samborski. Zdjęcia robiliśmy w 
atelier fotograficznym Kirchne- 
ra przy ulicy Wierzbowej. Wie- 
le zdjęć makręcało się ma uli- 
cach Warszawy. Byłem nie tyl- 
ko „reżyserem, ale najczęściej 
także i autorem scenariuszy. 

W tym czasie założyłem wraz 
ze Stanisławą iWysocką szkołę 
filmową i teatralną w Warsza- 
wie, przy ulicy Karowej, pod 


z filmem 


opowiada 


WIKTOR BIEGAŃSKI 


nazwą „Kino-Studio*. Z tej 
szkoły wyszło wielu utalento- 
wanych aktorów, między inny- 
mi: Zofia Jaroszewska, wówczas 
uczennica Szkoły Dramatycznej, 
Antoni Piekarski, reżyser  Mi- 
chał Waszyński, Leonard Bucz- 
kowski. Stworzyliśmy _ kolek- 
tyw artystyczny, który pra- 
cował, mimo 'nad ,wyraz cięż- 
kich warunków ekonomicznych. 
Kręciliśmy filmy w (wytwórni 
„Sfinks* Aleksandra Hertza (na 
placu Zbawiciela). Mimo nie- 
powodzeń materialnych,  licz- 
nych strat — nie ustawaliśmy 
w pracy. Moje aspiracje były 
o wiele wyższe niż to, «o się 
wtedy u nas robiło w dziedzi- 
nie filmu. 


GÓRSKIE PLENERY 
I FAŁSZYWY ALARM 
© WYPADKU 


Już w następnych latach za- 
cząłem realizować filmy na tle 
Tatr: „Bożyszcze" według sce- 
nariusza Gamastona i „Otchłań 
pokuty*. Zdjęcia odbywały się 
w niezmiernie trudnych warun- 


kach. Narażałem się często na 
niebezpieczeństwa. Kiedyś roz- 
niosła się fałszywa pogłoska o 
wypadku, któremu jakoby ule- 
głem w górach. Zorganizowano 
nawet wyprawę ratunkową, ale 
na _ szczęście niepotrzebnie. 


MOJE AKTORSKIE DZIECI 


Nie porzuciłem również pracy 
pedagogicznej. Wykładałem w 
Szkole Dramatycznej w Warsza- 
wie, na Okólniku i w prywatnej 
szkole aktorskiej p. Brochockiej. 
Stworzyłem „Instytut Filmowy 
Wiktora Biegańskiego". Mieścił 


' 


się on na Krakowskim Przed-- 


mieściu, 
kich. [ 
Z tego „Instytutu* wyszli ta- 
cy aktorzy, jak Maria Bogda, 
Adam _ Brodzisz, Nora Ney. 
Stworzyłem również własne ma- 
łe studio filmowe w Warsza- 
wie, gdzie realizowało się krót- 
kie filmy instruktażowe 4prze- 
ważnie dla wojska). Filmy te 
montowałem .po_ nocach, klejąc 
je prymitywnymi środkami. By- 


w Pałacu Czartorys- 


łem cały dzień pajęty — rano 
próby w teatrze, wykłady w 
szkole teatralnej i filmowej, 
wieczorem — spektakle. Ale mi- 
mo ; tak. wypełnionego czasu 
pracowałem wciąż  niestrudze- 
nie mocami, pragnąc coś zmon- 
tować, coś skleić, wykómbino- 
wać. 

O filmach pełnometrażowych, 
które reżyserowałem w ciągu 
kilkunastu lat, trudno opowie- 
dzieć 'w paru : słowach. 
Twardowski", 
chłań . pokuty”, 
„Orię”, „Maraton : 
„Wampiry Warszawy” — każdy 
z tych filmów związany jest z 
innymi wspomnieniami, z inny- 
ini trudnościami. : 

Niektóre moje prace nie zo- 

„stały doprowadzone lo końca, 
np. realizacja filmu „Dybuk* 
według znanej sztuki An-skiego, 

rozpocząłem z wybitnym 
aktorem teatru żydowskiego, 
Abramem  Morewskim.*) Skoń- 
czyło się wówczas na próbnych 
zdjęciach. ; , 

Przy każdym z tych filmów 
trzeba było staczać wałki z pro- 
ducentami, właścicielami firm, 
którzy stawiali żądania, obmy- 
ślali tytuły. Pamiętam, że tytuł 
„Kobieta, która grzechu pra- 
gnie" został narzucony przez 
właściciela „firmy „Kolos”. Po- 
stawił to jako warunek udzie- 
lenia mi zaliczki. 


O _ „WAMPIRACH  WARSZA- 
WY" IPREZYDENCIE MIASTA, 
KTÓRY NIGDY NIE BYŁ 
W KINIE 


Wiele wspomnień łączy się 
dla mnie z filmem mojej reży- 
serii „Wampiry Warszawy” 
Film ten został zrealizowany 
w 1925 roku. iWe Lwowie dwa 
kina należały w tym czasie do 
braci (Kdcharów. Zakupili oni 
moje „Wampiry”. Władze miej- 
skie miały prawo nakładać po- 
datek ina filmy i w zależności 
od wysokości podatku film pro- 
dukcji polskiej albo przynosił 
dochód, albo był deficytowy. 

-) „Dybuk”, ikazał się na ekranie 
w języku żydowskim w 1835 roku, 
reżyserowany przez M. Waszyńskie! 
go, również z A. Morewskim w roli 
głównej. 


Prezydent miasta Lwowa naz- 
naczył na film „Wampiry* 30 
proc. podatku. Wówczas to po- 
jechałem sam do Lwowa i prze- 


prowadziłem z nim rozmowę, u- 
siłując go przekonać, że konie- 
czne jest obniżenie podatku do 
10 proc. Mówiłem mu p tym, 
jak ważną sprawą jest rozwój 
przemysłu filmowego, tłumaczy- 
łem, w jak, ciężkich pracujemy 
warunkach, przekonywałem go 
ile wkładamy wysiłku w naszą 
pracę. 'Po długiej perswazji z 
mojej strony odpowiedział, że 
rozumie nasz wysiłek, że gotów 
nawet obniżyć ten podatek, ale 
musi przyznać się do jednej 
rzeczy: nigdy jeszcze nie był w 
kinie, więc wszystko to wydaje 
mu się jakieś zupełnie niewa: 
ne. - 


PODATEK OD 
SZTUCZKOWYCH SPODNI 


Komisja miejska w Warsza- 
wie również wyznaczyła 30 
proc. podatku na film „Wampi- 
ry. Warszawy*. motywując to 
w zupełnie inny, jeszcze dzi- 
waczniejszy sposób: jeden z 
członków komisji po obejrzeniu 
filmu uważał, iż jest rzeczą zu- 
pełnie wykluczoną, aby w, pol- 
skim dworku, gdzie rozgrywa- 
ła się akcja filmu, stary lokaj 
ubrany był w sztuczkowe spod- 
nie |do czarnej marynarki Ten 
to wzgląd zadecydował o pod- 
wyższeniu podatku filmowego. 
"Takich historyjek można by o- 
powiedzieć wiele. 

Mimo tysięcznych krudności i 
stałej pracy dla teatru, która 
zawsze bardzo mnie absorbowała 
— film nie przestawał mnie ku- 
sić. Wiele moich projektów po- 
zostało w kferze marzeń. Ale 
w dziedzinie, w której mogłem 
czegoś . dokonać, _ psiągnąłem 
jednak to, do czego dążyłem: 
udało mi się stworzyć odrębny 
kolektyw aktorów filmowych, 
różny od teatralnego. Ci artyści, 
których ukształtowałem, stali się 
ludźmi filmu. 


Zamieszczone _ wspomnienie 
o Wiktorze Biegańskim stano- 
wi fragment książki Stefanii 
Beylin pt. „Żywe archiwum, 
która ukaże się w najbliżć 
szym czasie nakładem Filmo- 
wej Agencji. Wydawniczej. 


„FILM* ROZMAWIA 


74 


KLUBAMI FILMOWYMI 


W Warszawie obraduje właśnie III Zjazd Dyskusyjnych 
Klubów Filmowych. Na zjeździe zostaną omówione spra- 
wy organizacyjne i programowe ruchu zrzeszającego już 
120 klubów. 

By zorientować czytelników w aktualnej pracy klubów 
t problematyce ;Zjazdu, zwróciliśmy się do członków rad 
Oto co mówią: 


kilku warszawskich klubów. 


p. Zieliński,  przewodniczą- 
cy OFICERSKIEGO DYSKU- 
SYJNEGO KLUBU FILMOWE- 
GO: Z racji swego charakteru 
zawodowego klub nasz, obok za- 
dań ogólnych — szerzenia kul- 
tury filmowej — ma ambicję 
ząpoznawania członków z  fil- 
mami  batalistycznymi,  doku- 
mentami z drugiej wojny świa- 
towej, obrazującymi udział Po- 
laków na frontach tej wojny. 
Tymczasem ani Centralne :Ar- 
chiwum Filmowe, ani archiwum 
Wytwórni Filmów Dokumental- 
nych nie posiada dostatecznej 
ilości tych filmów. Sprawa re- 
pertuaru — to zresztą w ogóle 
skomplikowany problem: mie- 
które kluby, działające już od 
trzech lat, obejrzały | niemal 
wszystkie filmy, stanowiące za- 
sób filmoteki klubowej. 


PP. 
klubu „ZYGZAKIEM”: Członko- 
wie naszego klubu nie tylko o- 
glądają filmy, lecz chodzą także 
na koncerty, wystawy, do teatru, 
nawet urządzają wakacyjne wy- 
cieczki krajoznawcze. Najwięk- 
szą bolączką jest brak własne- 
go lokali. Klub „Zygzakiem” 
mieści się tymczasem w Pałacu 
Kultury. Ale za Jednorazowe 
korzystanie z sali projekcyjnej 
trzeba płacić 1500 złotych. Bar- 
dzo też daje się odczuć szczu- 
płość filmoteki i związane z 
tym trudności repertuarowe. 

„Zygzakiem* pragnie wystą- 
pić na Zjeździe z projektem 
wprowadzenia _ dwustopniowości 
klubów. 'W zależności od wynii 
ków pracy kluby "będą korzy- 
stały z mniejszych lub więk- 


szych przywilejów. Inny projekt 
— to umożliwienie wymiany fil- 
mów z klubami zagranicznymi. 


p. Kowalczyk, wiceprzewodni- 
czący Rady KLUBU NAUCZY- 
CIELSKIEGO: Klub, obok wię- 
kszego zainteresowania nauczy- 
cieli sprawami filmu, pragnie 


również zainteresować sztuką 
filmową młodzież W Pałacu 
Młodzieży ma prawach sekcji 


działa klub skupiający młodzież, 
prowadzony przez nauczycieli. 
Planuje się też zorganizowanie 
sekcji dziecięcej. i 
Zasadnicza trudność to 
brak odpowiednio  przygotowa=* 
nych prelegentów. Nasi czołowi 
krytycy na ogół nie parają się 
wygłaszaniem prelekcji, inni na- 
tomiast nie grzeszą posiadaniem 
wiadomości na poziomie wyma- 
ganym w klubie nauczyciela. 
Postulaty: do ruchu klubowe- 
go winny iwejść wybitne osobi- 
stości ze świata filmowego, któ- 
re będą mogły pomóc w rToz- 
wiązaniu wiełu kłopotów. 


p. Kisieliński z KLUBU DYS- 
KUSYJNEGO PRZY CENTRAL- 
NEJ RADZIE ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH: Klub działa za- 
ledwie od paru miesięcy, dlate- 
go też ogranicza się do zadań 
ogólnych — wpływania na pod- 
niesienie kultury filmowej jego 
członków. Trudności: nieodpo- 
wiedni prelegenci, brak filmów 
opracowanych w wersji polskiej, 
brak list dialogowych. Postula- 
ty: ulepszenie działalności pre- 
legentów i poszerzenie reper- 
tuaru dla klubów. 


Zebrała ESW 


LU 


GDYNEE 
CARACAS 
MEXICO - CITY 


Przed trzema tygodniami 
opuściłem Gdynię. Przede 
mną podróż dookoła świata, 
w czasie której mam zebrać 
materiały filmowe do repor- 
taży, w itym także i z rejsu 
„Batorego". Płynę flagowym 
«statkiem naszej floty han- 
dlowej, 'by dostać się do 
Meksyku. 

Wyjazd poprzedziły liczne 
przygotowania. Przed tak 


długą wyprawą w nieznane 
kraje i klimaty należało nie 


Na Martynice sfilmowałem również takich oto młodych ludzi 
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„starałem się sfilmować charakterystyczne obrazki z życia podróżnych 


tylko załatwić dziesiątki for- BAŁTYK 


malności urzędowych, | za- 
szczepić ospę i. tyfus, ale 
również odpowiednio zapa- 
kować aparaty, obiektywy i 


Przed podróżą przygotowując 
dokumentację do ;filmu dokła- 
dnie obejrzałem statek. Ale w 
podróży wydał mi się zupełnie 


taśmę. [Mój bagaż — kto "inny. Załoga zajęła już „bojo- 
skrzynia o wadze około 140 e” stanowiska, a_ pasażerowie 
kil 2 tak wielka, ż wypełnili gwarem pokłady, hal- 
ilogramów, wielka, ZE je ; kajuty. Dopiero teraz mo- 


nie mieszcząc się w kabinie 
pozostała w jednym z luków 
statku. Odtąd ' niemal ' co 
dzień wędrowałem przez kil- „ji to pierwsze zadanie do wy- 
ka pokładów, by uzupełnić  konania w czasie mojej podró- 
zapasy taśmy. ży. 

Zawieranie znajomości trzeba 
było rozpocząć od „pierwszego 
po Bogu*, czyli „od kapitana 
statku — kpt.  Szudzińskiego. 
Już po krótkiej rozmowie i tra- 
dycyjnym poczęstunku,  otrzy- 
małem  „błogosławieństwo* dla 
moich prac filmowych. Wkrótce 
cała załoga dowiedziała się o 
pobycie operatora PKF na po- 
kładzie. 

Sympatia marynarzy dla fil- 
mu nie wyrażała się tylko sło- 
wami. Okazywano mi wiele jej 
praktycznych dowodów; stewar- 
dzi i kelnerzy z ochotą trzymali 
lampy, elektrycy podłączali ka- 
ble, boye opiekowali się apara- 
tami, a kapitan Szudziński nie- 
jednokrotnie rozmawiał z wła- 
dzami portowymi, by ułatwić 
mi filmowanie.  . 

Wiedząc, że publiczność zmie- 
ni się w Southampton, starałem 
się [podczas owych dni sfilmo- 
wać charakterystyczne obrazki 
z życia „podróżnych. Na filmie 
widzowie ujrzą podziw naszych 
polskich pasażerów dla licznego 
zastępu sprawnych, uprzejmych 
i szybkich w obsłudze kelne- 
rów, salę dancingową i ranne 
modlitwy w kaplicy. 


głem na serio ułożyć plany 
zdjęć. Kilka reportaży dla PKF, 
film dokumentalny o rejsie i 
trochę materiałów dla telewi- 


ATŁANTYK = 
W Southampton na ;, pokład 
„Batorego* wkroczyło około 240 
turystów — Anglików, Francu- 
zów, Niemców i Duńczyków. 
Za nimi wniesiono tysiąc lub 
więcej kufrów, dzięki czemu 
statek uzyskał wymagane zanu- 
rzenie i mógł bezpiecznie wyru- 
szyć na „podbój* Atlantyku. 
Wreszcie nadeszły normalne 
dni atlantyckiego rejsu. Kame- 
ra poszła w ruch. Skończyło się 
morze. Statek wpłynął na ocean. 
Przed obiektywem stanęli „ak- 
torzy* — oficerowie, marynarze, 
kucharze, cukiernicy, piekarze, 
fryzjerzy i pasażerowie. I oto 


niemały kłopot. Przeciętny wiek 
turysty wynosi 60 lat. Odnosząc 
się z należnym szacunkiem do 
wieku, uświadamiam sobie jed- 
nak, że film winien mieć po- 
godny i młodzieńczy charakter. 
Nałożyłem czarną „muchę* za- 
miast krawata i przedstawiłem 
siebie i mój cel fpodróży dzie- 
siątkom _ współpasażerów. Na- 
wiązanie stosunków  towarzys- 
kich pozwoliło mi angażować 
nielicznie reprezentowanych tu- 
taj młodych ludzi do scen prze- 
widzianych w scenariuszu. 

Po kilku dniach, kiedy „Bato- 
ry* znalazł się pośrodku Atlan- 
tyku, w pobliżu Wysp Azor- 
skich, zacząłem odczuwać pier- 
wsze objawy choroby morskiej. 
Nie tylko ja. Kamera nie mogła 
się także utrzymać na statywie, 
podobnie jak część pasażerów 
na nogach. Znaleźliśmy się na 
granicy zimnych i ciepłych wód. 
Siia wiatru wzrastała z godziny 
na godzinę, a fale wspinały się 
do wysokości kilkunastu me- 
trów. Dziób statku zdawał się 
chwiłami nurkować pod  spie- 
nionymi falami. Oblany kilka- 
krotnie słonym prysznicem, z 
trudem zdołałem sfilmować sza- 
lejący sztorm. i 

Na szczęście sztorm nie trwał 
długo. W miarę posuwania się 
na południe powierzchnia ocea- 
nu wygładzała się. 


ZMIENIAMY TOALETY 


Dziwna wydaje się szybka 
zmiana jpór roku. Niedawno — 
by filmować na pokładzie — 
wkładałem palto i _ futrzaną 
czapkę, w tydzień później cho- 
dziłem w lekkim płaszczu, a 
jeszcze po upływie kilku dni 
musiałem chronić aparaty i taś- 
mę przed 'słonecznym żarem 
przy pomocy białych pokrow- 
ców. i 
Słońce grzało coraz mocniej. 
Załoga zmieniła umundurowa- 
nie zimowe na tropikalne. Białe 
mundury prezentowały się bar- 
dzo ' elegancko. [Doniosły , akt 
zmiany mundurów przy wej- 
ściu w tropik został oczywiście 
utrwalony na taśmie. , Również 
pasażerowie schowali do wali- 
zek i kufrów ciepłe ubrani 
Anglicy — dotychczas odziani 
w czarne smokingi — pojawili 
się w białych marynarkach. Je- 
dynie czarne „muszki* pozosta- 
ły niezmiennie przy koszulach. 
Upał stawał się z dnia na 
dzień nie do zniesienia. Mimo 
ruchu „statku, powietrze było 


Jedna z ciekawszych budowli — Pomnik Bohaterów Narodowych Wenezueli 


chwilami żastygłe i wilgotne jak 
(w rzymskiej łaźni. Wentylator 
w kabinie „obracał się w dzień 
i w nocy, a mimo to zmiana taś- 
my w kasetach była istnym ko- 
szmarem. 


MARTYNIKA 


Kiedy M/S „Batory* zawijał 
do Fort jde France, nad górzy- 
stymi brzegami Martyniki 
wschodziło ogromne, czerwone 
słońce. Jakże inny jest wschód 
słońca w tropiku! Nasycone wil- 
gocią powietrze mieniło się tę- 
czą barw. Rozgrzane wody oce- 
anu przybrały odcień perłowy, 
by w kilka sekund później za- 
grać całą gamą błękitu. A po 
kilku minutach ciemna noc 
przemieniła się w upalny dzień. 


Mimo wczesnej pory na po- 
kład wyszli wszyscy pasażero- 
wie. Orkiestra z niezwykłą jak 
na tropik energią zagrała ober- 
ka. 


Wynajętym samochodem p„da- 
łem się z hałaśliwego portu w 
kierunku miasta. 


Czarny szofer prowadził wóz 
z jwielką zręcznością pośród ru- 
chliwych kolorowych ulic miasta. 
"Co kilka minut zatrzymywałem 
auto, by filmować ciekawsze u- 
lice i place wysadzane smukły- 
mi palmami. Czasu było niewie- 
le. Wyjechaliśmy za miasto, kie- 
rując się krętą, górską szosą w 
głąb wyspy. Przede mną wzrósł 
groźny wulkan Mount Pelee. W 
1902 roku jego niespodziewany 
wybuch zmiótł z powierzchni 
ziemi  40-tysięczne miasto St. 
Pierre, grzebiąc jego mieszkań- 
ców w strumieniach lawy. Dro- 
ga stawała się coraz bardziej 
kręta. Na jej krawędziach wy- 
rastały potężnych rozmiarów 
Kaktusy. Po górskich ścieżkach 


szły opasłe osiołki objuczone 
trzciną cukrową. 
Wiechaliśmy na _ plantacje. 


Czarne postacie, schylone w u- 
palnym słońcu nad  łodygami 
trzciny, zostały utrwalone na 
taśmie filmowej Moja praca 
nie wzbudziła zaciekawienia — 
plantacja leżała przy szosie i 
zapewne żniwiarze byli już wie- 
le razy filmowani przez tury- 
stów. Jednak kiedy dojechaliś 
my: do małej wioski murzyń- 
skiej, kamera filmowa zaczęła 
wywoływać popłoch wśród czar- 
nych mieszkańców. Dzieci idące 
ze szkoły, ubrane w czyste nie- 
bieskie mundurki,  zasłaniały 
twarze książkami, kobiety pio- 


rące bieliznę odwracały się, a 
przekupki opuszczały stragany, 
chowając się za drzewa. Najwy- 
raźniej ingerencja białego czło- 
wieka w życie czarnych miesz- 
kańców nie była tu dobrze wi- 
dziana. Może to wynik smut- 
nych doświadczeń? 


BARBADOS 


I znów noc spędzona na stat- 
ku w parnym powietrzu Morza 
Karaibskiego. Mimo rad przy- 
jaciół — tę noc fprzespałem na 
pokładzie. W kabinie było po- 
nad trzydzieści stopni ciepła. Z 
obawy, by wysoka temperatura 
i wilgoć nie uszkodziły taśmy, 
umieściłem ją w chłodni, w 
której przechowywano żywność. 

Rankiem zbudziły mnie krzy- 
ki. „Batory* stał już na kotwi- 
cy, 'w odległości .1,5 mili od 
miasta Bridgetown, u brzegów 
niewielkiej wyspy | IBarbados. 
Płytka woda nie pozwoliła za- 
winąć do portu. Wokół burty 
statku  pływało kilkadziesiąt 
czarnych postaci.  Zwinni jak 
delfiny chłopcy murzyńscy, przy 
akompaniamencie głośnych  0- 
krzyków, nurkowali wyciągając 
rzucane z pokładu monety. Klu- 
cząc między hałaśliwymi chłop- 
cami, polskie motorówki prze- 
wiozły pasażerów na ląd. Ma- 
lownicza przystań w  Bridge- 
town powitała przybyszów 
wszelkimi melodiami i barwami 
„czarnego lądu". Ponad krzy- 
kami handlarzy górowała śpiew- 
na melodia „całypso* grana na 
metalowych beczkach przez ro- 
słych młodzieńców. I wreszcie 
miasto — ruchliwe, kolorowe. 
pełne nowoczesnych aut i od- 
krytych przewiewnych autobu- 
sów. 

W głębi wyspy — (małe wio- 
ski murzyńskie kryły się wśród 
cienistych gajów ' palmowych. 
Ospałe, zdawały się drzemać w 
upalnych _ promieniach słońca. 
Obok jednej z chat zatrzyma- 
łem auto, by sfilmować kraj- 
obraz. Natychmiast _ otoczyli 
mnie czarni chłopcy i poczęli 
ofiarowywać swoje usługi. Je- 
den z nich ze zwinnością wie- 
wiórki wdrapał się na palmę 
i zerwał kilka orzechów kokoso- 
wych, w których wnętrzu znaj- 
dował sie orzeźwiający sok. 
Kiedy odłożyłem swoją kamerę, 
rezolutny chłopak zapytał, kto 
i kiedy będzie go oglądał w ki- 
nie. . I 

Nie lopodal wsi zatrzymaliśmy 
się znów na kilkanaście minut. 


W polu pracowały czarne kobie- 
ty. Tu filmowanie nie poszło 
łatwo. Na widok aparatu filmo- 
wego kobiety odwróciły się ty- 
łem i poczęły tańczyć tak prze- 
dziwne tańce, że pokazanie te 
ga w polskich kinach może się 
przyczynić do obrazy moralno- 
ści. 


WENEZUELA 


Następnej nocy M/S „Batory* 
popłynął jeszcze dalej na połud- 
nie. Jednodniowy postój w Port 
of Spain, na wyspie (Trynidad, 
poprzedził przybycie do brzegów 
Wenezueli Bałem się, czy miej- 
scowe władze zezwolą na uda- 
nie się z kamerą do stolicy — 
Caracas, w której przed dwo- 
ma dniami zakończyła się krwa- 
wa rewolucja przeciw  tyrań- 
skim rządom Pereza Jimeneza. 
Obawy okazały się jednak płon- 
ne. Pośród licznych jeszcze po- 
sterunków wojskowych wspina- 
łem się wkrótce nowoczesnym 
autem 'poprzez malownicze gó- 
ry do odległej o 30 km od por- 
tu stolicy Wenezueli. Miasto wy- 
warło na mnie niezwykłe wra- 
żenie. Przecież nie bez powodu 
jest zaliczane do najnowocześ- 
niejszych miast na świecie... Lu- 
ksusowe dzielnice, autostrady i 
wieżowce, dostępne wprawdzie 
jedynie dla ludzi zamożnych — 
powstały w ciągu ostatnich 5 
lat. Jakiż to ciekawy materiał 
filmowy nie tylko dla widzów 
kinowych, ale również dla na- 
szych architektów i urbanistów. 

A _ wieczorem  oszałamiająca 
jazda z szybkością 120 km/godz. 
supernowoczesną autostradą 


wśród gór, do portu w La Gua- 
ira. 


Z nastaniem nocy pożegnałem 


REELEREK, 


| 


rozbłyskujący tysiącami świateł 
i neonów brzeg Wenezueli. 


ŻEGNAJ MORZE 


Następne dwa dni do Jamajki 
minęły niepostrzeżenie. Należa- 
ło uporządkować filmy, których 
zebrało się 2.500 m, opisać na- 
kręcone sceny, a następnie 
wszystko troskliwie spakować. 
Filmy mają powrócią do Polski 
„Batorym*, ja odbędę , dalszą 
podróż z Jamajki do Meksyku 
samolotem. Statek ustalił swój 
kurs na północ, opłynął dooko- 
ła holenderską wyspę Curacao 
i w dwa dni później zawinął do 
portu w Kingston na Jamajce. 

Wielka, ważąca 120 kg skrzy- 
nia powędrowała na lotnisko. 
Ostatni etap podróży do Meksy- 
ku, to 18-godzinny lot czteromo- 
torowym samolotem przez San 
Domingo, „Arubę. Curacao, We- 
nezuelę, Columbię, Panamę, Co- 
sta Ricę, San Salvador i Guate- 
malę. Ogółem ponad 6 tys. km. 

Z wysokości kilku tysięcy 
metrów spoglądałem na stepy 
Wenezueli, łańcuchy gór Sierra 
Nevada i na dziesiątki skali- 
stych wysepek Środkowej Ame- 
ryki. Pode mną przesuwały się| 
gaje palmowe i plantacje (kakao. 
Kanał Panamski z dziesiątkami 
statków przypominał dziecinną 
zabawkę.  Malowniczy  hotelik. 
wśród ' kaktusów ina holender- 
skiej wyspie Quracao i upalna 
noc wśród zasłon chroniących 
przed owadami — , wszystko 
sprawiało ' wrażenie fragmentu 
egzotycznego filmu. I wreszcie, 
po przebyciu 18 tys. km, wśród 
ciemnej nocy, dojrzałem morze 
świateł. To Mexico City. , 

ROMAN WIONCZER 
Mexico City, marzec 1958 r. 


Ostatnim punktem mej morskiej podróży byl port Kingston na Jamajce 
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KRÓTKO O WSZYSTKIM 


© Jean Paul Sartre pracuje nad 
scenariuszem do _ pełnometrażowego 
filmu, którego bohaterem będzie ma- 
larz i rzeźbiarz włoski Giaccometti 


8 Znana spółka aktorska — Jear. 
Aurenche i Pierre Bost — pracuje 
nad scenariuszem filmowym według 
noweli Iwana Turgieniewa „Pierw- 
sza miłość". Film reżyserować bę- 
dzie Claude Autant-Lara. 

9 Producent amerykański Michael 
Todd nie znalazł jeszcze Dulcynel 
do „Don Kichota”, którego ma od- 
twarzać Fernandel. Rozpatrywane 
są m. in. kandydatury Ingrid Berg- 
man i Deborach Kerr. 
© Maria Schell będzie partnerką 
Gary Coopera w filmie „The Han- 
ging Tree" („Wiszące drzewo”) — 
westernie, którego akcja rozgrywa 
się w środowisku poszukiwaczy zło- 
ta w Montanie. 

(8 Leslie Caron po zakończeniu 
zdjęć do „Gigi* zagra w nowej mu- 
zycznej wersji znanego filmu „Sa- 
ratoga Trunk", w którym występo- 
wali Ingrid Bergman i Gary Cooper. 
(6 Jak nas informuje prasa ame- 
rykańska, występująca u nas pod 
pseudonimem Barbary  Kwiatkow- 
skiej, odtwórczyni roli tytułowej w 
lilmie „Ewa chce spać" — nazywa 
się naprawdę Betsy Flower, pocho- 
dzl ze stanu Ohio i ma na swoim 
koncie wiele ról w filmach_hollywo- 
odzkich. W filmie „Ewa chłe spać 
grala z powodzeniem debiutantkę. 
© Walt Disney zakupił prawo sfil- 
mowania noweli Lloyda Douglasa o 
świętym Piotrze pt. „Wielki rybak" 
© w Phoenixie (Arizona) zmarł w. 
wieku lat 67 producent filmowy Har- 
ry Cohn, który wraz ze swym bra- 
tem Jackiem był założycielem wy- 
twórni fllmowej „Columbia Pictu- 
res*, W życiu Hollywoodu odegrał 
on ważną rolę. Znany był jako „fa- 
brykant gwiazd”. To jemu właśnie 
zawdzięczają swą sławę m. in. Rita 
Hayworth, Kim Novak, Glenn Ford 
1 William Holden. 

(6 Helmut Kńutner, wybitny nie- 
miecki reżyser („Ostatni most", „Ge- 
nerał dłabła*) będzie członkiem jury 
na Międzynarodowym Festiwalu w 
Cannes w 1958 roku. Wymieniane są 
rówńież nazwiska Cesare Zavattinie- 
go, Sergiusza Jutkiewicza 1 Bernarda 
Buffeta. 
© W Cannes umarł w pierwszych 
dniach marca br. blisko osiemdzie- 
sięcioletni Gaston Ravel, jeden z 
pionierów francuskiej kinematogra- 
ii, realizator pierwszego francuskie- 
go filmu dźwiękowego. Wybitni 
aktorzy, jak Elvira Popesco, Fran- 
golse Rosay i Andrć Luguet zostali 
przez niego odkryci t lansowani. 


© Znany i u nas (z „Przekroju”) 
autor opowiadań fantastyczno-nauko- 
wych Ray Bradbury będzie współ- 
realizatorem filmu opartego na jego 
powieści pt. „Residence Mars" („Re- 
zydencja Mars"). 

© Hollywood potrafi robić pienią- 
dze ze wszystkiego, nawet z włas- 
nych kłopotów. Na tle słynnej afery 
„Contidentiali" realizowany jest 
Obecnie film pt. „High School Con- 
tidential" („Wyższa szkoła Contiden- 
tial*), w którym m. in. wystąpi Ja- 
ne Sterling. 

© Cary'ego Granta uznano za naj- 
€legantszego mężczyznę Hollywoodu. 
Za nim idą kolejno: Fred Astalre, 
Dean Martin, William Holden | Gary 
Cooper. 
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NOWA PREMIERA 


Charles Spaak, autor scenariu- 
sza kląsycznego już dziś filmu 
Jeana Renoira „Towarzysze 
broni („La grande illusion"), 
zrealizowanego w 1938 roku — 
a więc równo dwadzieścia lat 
temu — podzielił się z przed- 
stawicielką tygodnika „Les Lett- 
res Francaises*, Simone Du- 
breuilh, swoimi uwagami na te- 
mat historii tego filmu. Realiza- 
tor i scenarzysta mieli wiele 
trudności w znalezieniu produ- 


był wyświetlany, wycięły je- 
go niektóre epizody. _ Przyszła 
wojna i negatywy filmu zagi- 
nęły. Całość filmu udało się od- 
tworzyć jedynie dzięki temu, że 
cenzura każdego z krajów 
(Francji, Niemiec i Ameryki) 
konfiskowała inne epizody. O- 
becnie Spaak pracuje nad od- 
tworzeniem całości „Towarzyszy 


TOWARZYSZY BRONI" 


centa. Kiedy go wreszcie znaleźli 
i film ukazał się na ekranach — 
cenzury krajów, w których film 


broni*. Praca ta, która przypo- 
mina odświeżanie starych, znisz- 
czonych obrazów, odbywa się 
ściśle według instrukcji Jeana 
Renoira. Przebywa on od 3 gru- 
dnia ub. roku w Hollywoodzie, 
ale ma zamiar wkrótce wrócić 
do Paryża, aby być obecnym na 
nowej premierze filmu „Towa- 
rzysze broni”, który ukaże się 
na ekranach w nieskażonej for- 
mie. 


OZ 1 ZOBZEJR JENŻ— 


— to jeszcze jedna francuska 
rewia na ekranie, zrealizowana 
z ogromnym rozmachem, z u- 
działem wielu tancerek i tan- 
cerzy największych music-hal- 
łów Paryża. Rewelacją filmu 
stała się niedawno , odkryta 
gwiazda kabaretowa, młodziutka 
Annie Cordy. Obok niej wystę- 
puje w  „Tabarinie* mnóstwo 
pięknych kobiet, m. in. popular- 
na tancerka paryska — Germa: 
ne Damar, debiutantka Sylvia 
Lopez i Sonia Ziemann (tak, ta 
sama, która gra w „Ósmym 
dniu tygodnia"). Rolę dyrektora, 
który ma mnóstwo kłopotów ze 
swym sławnym lokalem, akcjo- 
nariuszami i artystkami, odtwa- 
rza Michel Piccoli. (Widzimy go 
na zdjęciu wraz z Sonią Zie- 
mann w jednej ze scen filmu). 


Najciekawsze artykuły 
prasy zagranicznej o fil- 
mie znajdziesz w dywumie- 
sięczniku „FILM NA 


ŚWIECIE. 


Alain Resnais („Van Gogh" 
„Guernica*, osągi umierają 
młodo”, „Noc i mgła”) ukończy 
wkrótce barwny dziesięciominu- 
towy film-kantatę o materiałach 
plastycznych pt. „Pieśń stylo- 
nu*. Resnais przygotowuje rów- 


Philipe — Modigliani — Becker 


Gćrard Philipe (Amadeo Mo- 
digliani) i Anouk Aimće (stu- 
dentka Jeanne Hebuterne) od- 
twarzają główne role w nowym 
filmie Jacquesa Beckera „Mont- 
parnasse 19%, który przed paru 


Gerard Philipe i Anouk Aimee w filmie „Montparnasse 19" 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


L. Wdowiński, 
(NRD),  „Unifrance* 


archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasa*, Wa 
Nakład 130.000 egz. 


szawa, Marszałkowska 3/5. 


Autor „Nocy i mgły" zrealizuje 
o bombie atomowej 


(Francja), J. 
„Film and Filming* (Anglia), „Luxfilm* (Włochy), archiwum. 


nież swój pierwszy film pełno- 
metrażowy, poświęcony proble- 
mowi bomby atomowej. Film 
ten, którego realizację rozpocz- 
nie w Japonii — nosić będzie 
nazwę „Jarmark się zaczął" („La 
foire a commencć'). 


tygodniami wszedł na francu- 
skie ekrany. Film — jak już o 
tym informowaliśmy — przed- 
stawia historię _ Modiglianiego, 
zapoznanego za życia, a sławne- 
go po śmierci malarza. 
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Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, T. Biernacki, M. Kijowski, W. Urbanowicz, R. Wionczek, 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 


Dera' 
(Austria) 


FILM 


TYGODNIK 


Doerfler-Wien 


Zam. 526 A-13 


Poziomo: 1)” mieszkaniec 
wysp Hawajskich albo drogo- 
cenny naszyjnik, 4) maryno- 
wany ogórek, 6) sygnał samo- 
chodowy, 7) nie każdy spędza 
go w Wenecji, TI) „trenin- 
gowy* utwór muzyczny, 12) 
w medycynie: oględziny 
zwłok, 15) drewniany 


nista z Rotterdamu, 20) 
męskie albo łukowate sklepie. 
nia na filarach, 22) rodzaj ar- 
tykułu prasowego, 25) pokoik 
bez okna, 28) uczestnik wypra- 
wy_ trojańskiej, -307 atrament, 
3) napis nagrobkowy, 32) na- 
ród. 

Pionowo: 2) modna ozdoba 
kobieca, 2) tytuł powieści 
Orzeszkowej. 3) orszak pogrze- 
bowy, 4y gatunek papugi, -57 
czasem, _ niekiedy, 8) oczeki- 
wała na Filona, 9)"miejsce za- 


Brudzone, kleks, 10)-nie do- 
datni, 13) rodzaj siekiery, 14) 
tytuł' filmu  Rosseliniego, 15) 
naturalna sceneria, 16)" posag, 
11) łoskot, stukot, 20) zatoka 
Morza Czerwonego, El) mario- 
netka, 23)”mieszkańcy jedne- 
go z państw europejskich, 24) 
specjalista w dziedzinie budo- 
wy ciała, 28) film cowboyski, 
21) -dopływ Bugu, 28) ozdoba, 
upiększenie. 

(3. Kłosowicz — Częstochowa) 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z do- 
piskiem na kopercie „Rozryw- 
ki umysłowe”. Wśród Czytel- 
ników, którzy nadeślą prawi- 
dłowe rozwiązania, rozlosowa- 
ne_ zostaną 
NAGRODY KSIĄŻKOWE 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z nr 1 (474) 


Krzyżówka. Poziomo: mala- 
ria, samolot, gwarant, manty- 

recepis, traszka, skaza. 
Klara, fujarka, libretto, para- 
bola, lazaret, arkan, dorsz, 
urwisko, depozyt, parodia, 
rezoner, Palermo, ametyst. 
Pionowo: kabanos, kantyna, 
koteria, solista, Agata, krysz- 
tał, straż, koliber, zaprawa, 


furtian, skrawek, lumbago, 
refleks, garnizon, agregat, ko” 
lonel, retorta, zawiasy, futro, 
kopra. 

W wyniku przeprowadzone: 
go losowania nagrodę w po- 
staci czajnika elektrycznegu 
otrzymuje p. Józef Szmeter- 
ling, zam. w Poznaniu, ul. Ko- 
sińskiego 7 m. 42. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
2 nr 2(475) 


Krzyżówka. Poziomo: zoote- 
chnika, pasierb, rarytas, ryps, 
Hucuł, Bach, Neapol, Anatol, 
Otwock, kaprys, Saba, fauna, 
Aipy, interes, rotacja, Alek- 
sandria. Pionowo: zasypka, 
olej, Elbrus, harpun, ikra, 
antrakt, Parandowski, scho- 


lastyka, Tosca, kniaź, wybit- 
ka, lapsus, andron, arie, Star. 

W wyniku przeprowadzone- 
go losowania nagrodę w posta- 
ci żelazka elektrycznego o0- 
trzymuje p. Jerzy Szmitkow- 
ski, zam. w Częstochowie, ul. 
Barbary 2 m. 1. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 


z nr 3476) 
Krzyżówka. Pionowo: tra- manekin, Ustka, Goplana, 
gizm, laureat, komnata, epo- kwintal, embargo, major, of- 
peja, kabat, banan, palma, gan. 


kra, larwa, kozak, tur, War- 
ka, Neron, motto, eremita, re- 
belia, wirtuoz, matrona. Pio- 
nowo: zagłada, narkoza, tram- 
waj, szlak,  walet, Palermo, 
rober, norma, puzon, kat, akr, 


W wyniku przeprowadzone- 
go losowania nagrodę w po- 
staci prodiżu elektrycznego 0- 
trzymuje p. Stanisław Fren- 
Kiel, zam. w Warszawie, ul. 
Asfaltowa 13 m. 9. 
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Znakomiły włoski 
łilmowy aktor ko- 
miczny TOTO kre- 
uje jedną z głów- 
nych ról w filmie 
„Złoto Neapolu" 


